
D em o k ra ta  Polski w jc lio -  

tl/i eatery raay n a  m iesiąc . 

P re n u m e ra ta  n a  ćw ierć  ro- 

Llh c/.yli na  !2 śc ie  p ó ła rk u - 

>*v, wynosi fran k ó w  lo ty .

A dres R edakcy i : M. A l­
b e r t ,  2 5 ,  fau b o u rg  M o n t­
m a r t re ,  a Paris. P re n u m e ­
ra tę  m o an a  także n ad sy łać  
a i l .  W iśn io w sk i, 1 8 ,T o u r-  
n e lle s  k V ersailles ęSein© 
e t O ise].
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T rz y n a s ty  już  ro k  lu lac tw a  , a jed nak  j a k ż e  czu jn ie j­
sze oczek iw ania  , ja k ż e  żywsze nadzie je  nasze ! C zujem y 
to wszyscy, że każdy  rok  , każdy d z ień ,  każda godzina 
zbliża nas do upragnionej O jczyzny .  Lecz w e m ig ra c j i  
nic nie zaszło now ego ,—  skądże więc te  p rzeczuc ia?  Dla 
o trzy m an ia  odpowiedzi p o trze b a b y  się zapy tać  serc  n a ­
szyci) , i glos se rca  se rcem  zrozum ieć.

W  P a r y ż u ,  jak  w la tac b  p o p rz e d n ic h ,  tak  w ro k u  
b ieżącym  każda p a r ty a  urządz iła  swój obchód. P o  mszy 
w kościele S . R o c h a ,  gdzie m iał k az an ie  ks .  Kajsiewicz 
z te x tu  : « W  c ierpliwośc i waszej posiadać dusze wasze 
będziecie » udano się na obchód  D em o k racy i  w sali 
T o w arzys tw a  d e l ’A th en ee  przy  ulicy  D u p ho t .  Sala  j a k ­
kolwiek obszerna  , n ie  mogła ob jąć  zg rom adzonych  ; 
p rezydow al W ysoek i J ó z e f , członek C en tra l izacy i  T o ­
w arzystw a  D em ok ra tyczn ego  Polsk iego . Zagaił on po­
siedzenie w tych  słowach :

O b y w a t e l e ! — Po ty lu  la tach  w y g n a n i a ,  po ty lu  la tach 
c i e rp ie ń  i bo le sn y ch  oczek iw ań  , zawsze  z r ó w n ą  skw apliw ością ,  
z j e d n a k ie m  uczuc iem  o b c h o d z im y  p a m ią tk ę  2 9  L is to p a d a ,  
b o  każda roczn ica  n o w ą  nas ożyw ia  nadz ie ją  , każdy  rok u p ły -  
n io n y  zbliża tyle pożądaną  c h w i lę  w y b aw ien ia  O jczyzny.  Z a ­
jęc i  ca łą  m yślą  p rzy sz łem  szczęściem K ra ju  , z a p o m in a m y  

p r z e s z łe ,  n ieczuli  je s te śm y  na  c ie rp ien ia  t e r a ź n i e j s z e ,  a tylko 
z n ie s p o k o jn e m  b ic iem  serca w y g ląd am y  k resu  naszy ch  u s i ­
ł o w a ń .

W alka  rozpoczę ta  2 9  L is to p a d a  nieszczęśliwie zakończoną 
z o s t a ł a ,  a j e d n a k ż e  d ro g ą  j e s t  n a m  pam iątka  d n ia  te g o ,  bo 
w d n iu  ty m  Polska  p r zek o n a ła  św ia t  ca ły ,  że nieszczęścia i 
na jc ięższe  j a r z m o  ty ran i i  nie  po trafią  w  je j  dz iec iach  w ygładz ić  
u czu ć  wolności i n ie p o d le g ło ś c i , bo w lej w alce p rzekona l i ­
śm y  się , że w n a ro d z ie  naszym  m a m y  aż  n ad to  dosta teczne  
s i ły  do zniszczenia h o rd  najezdn iczych  , do  w yb ic ia  się z j a ­
rzm a , by leb y śm y  na  p rzysz łość  um ieli  s i ły  te w y d o b y ć ,  p o ­

ruszyć  i d o b rz e  je  użyć.
K iedy po ukończonej  w a lce  n a s tąp i ła  g ro b o w a  c i s z a ,  p rze -  j 

r y w a n a  tylko g łu c h y m  b rzęk iem  ka jd an  n iew o ln ik a  i b o le snym  
ję k ie m  w y g n a ń c a  , u d e rzen i  wielkością  klęski n ie w y t łu m a c z o ­
nej b r a k ie m  si ł  m a te ry a ln y c h  , zw róc i l iśm y  c a łą  u w a g ę  naszą 
n.i p izesz tosć ,  dla  o d k r y c i a ,  dla ro zpoznan ia  p rzyczyn ty lok ro ­
tn y c h  n ie p o w o d z e ń .  T e  posz u k iw an ia  w skaza ły  n a m  myśl j 
m o g ącą  w y w o ła ć  w szystk ie  s i ły ,  sku p ić  w szystk ie  żyw io ły  
n a ro d u  , s ło w e m  myśl d e m o k ra ty c z n ą .

Myśl p ros ta  . n a ro d o w a  , s ięgająca  n a jd a w n ie js z y c h  p o m n i ­
ków i ins ly lucy j  naszego k r a j u ,  później z w ic h n ię t a ,  obrócona
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na korzyść  jed n e j  klassy, dziś jaśn ie jąca  w  ca łe j  wielkości  s w o ­
je j ,  p rzy lgnę ła  z ła tw ośc ią  d o  d u sz  po lsk ich .  P rz y ję l iśm y  ją  i 
pokochali  z m ło d z ień czy m  z a p a łe m .  Do E m i g r a c j i  n iczem  
n ie sk ręp o w a n e j  na  ziemi gośc innej  , na leża ło  n a p rz ó d  s ta rać  
się myśl tę  r o z w in ą ć  i u p o w s z e c h n i ć , — i E m ig racy a  przez 
D em okracyę  d o p e łn i ł a  lej p ow innośc i .

W  p oczą tkach  , d la  zw ró cen ia  większej  u w a g i ,  s ta rano  się 
m yśl  d e m o k ra ty c z n ą  o toczyć  u r o k i e m ,  pow agą  ca łe j  inassy 
e m ig ra c y jn e j  ; lecz k iedy u o rg a n iz o w a n ie  całości  pokaza ło  się 
z b y t  t r u d n ć m  , a p rz y n a jm n ie j  d łu g ieg o  w y m ag a jące  c z a s u ,  a 

I ja r z m o  ty ran i i  coraz  bardzie j  c ią ż y ło ,  u s i łu jąc  wyniszczyć 
w naro d z ie  wszelkie uczucia  n i e p o d le g ło ś c i , ch w y c o n o  się 
ś ro d k ó w  p ręd ze j  w io d ący ch  do  zam ierzonego  c e lu ,  śc iśn ięto  
s z e r e g i ,  g ro m a d z ą c  te ty lko  żyw io ły  k tó re  nie  w a h a ły  się 
ś m i a ł o ,  o tw arc ie  w ys tąp ić  ze sw o je m  p r z e k o n a n ie m  w obec 
K ra ju  i E m i g r a c y i , p r z y jm u ją c  bez w ahan ia  się wszelkie stąd 
w y n ik a jące  n a s t ę p s tw a .  W  tak z eb ran em  g ro n ie ,  s i lnem  je d n o ­
ścią myśli  i w s pó lnośc ią  c e lu ,  m im o  d o z n a w a n y c h  przeszkód 
od j a w n y c h  i u k ry ty c h  p rz e c iw n ik ó w ,  ś m ia ły m ,  s z y b k im ,  p o ­
s tę p o w a n o  krok iem  w  p rz y g o to w a n iu  śro d k ó w  dalszej  p r o p a ­
g a n d y .  dakoż w k ró tc e  D em o k racy a  w ychodząc  za e m ig ra c y jn e  
k o ło ,  p rzen ios ła  d z ia łan ia  sw o je  na obszern ie jsze  p o l e ,  poszła  
p ro p ag o w ać  lam  , gdzie  n ie ty lko  pisać, m ó w ić ,  lecz n a w e t  m y ­
śleć n ie w o ln o ,  gdzie  za tem  głos p r a w d y  m ó g ł  tylko by ć  z ze­
w n ą t rz  p rz y n ie s io n y m .  I g ło s  ten od w sp ó łb rac i  z ro z u m ia n y m  
z o s t a ł ; s łow o  p r a w d y ,  m im o  n iez liczonych przeszkód , m im o  
najw iększych  n ieb ezp iecz eń s tw ,  u p o w s zech n iać  się zaczęło .  
Do z w ą tp ie n iu  , b ęd ą c e m  n a tu r a ln y m  w yn ik iem  tylu n a p różno  
z m a r n o w a n y c h  w ys ileń  , nas tąp i ła  ufność  we w ła s n e  s i ły  i to 
m o c n e  p rz e k o n a n ie ,  że Dolska m oże ,  m usi  być w o ln ą ,  n iepod-  

i  leg łą  , i że p rzysp ieszen ie  lu b  spóź n ien ie  tej błogiej  c h w d i  od 
nas s a m y c h  zależy. Jeże l i  w początkach mysi dem okra tyczna  
nie  przez wszystk ich  d o k ła d n ie  z ro z u m ia n ą  z o s ta ła ;  jeżeli  n ie ­
którzy uchw yciw szy  tylko g łó w n e  jej za rysy ,  w ro zw in ięc iu  
zapuścili  się w w y b u ja ł e  leorye sięgające dalekie j  p r z y s z ło ś c i , 
a najczęściej  fa łszyw e i n iezgodne  z c h a ra k te re m  naszego n a ­
ro d u  ludzie  ci dz ia ła jąc  z d o b rą  w i a r ą , po  g ięb szem  zas ta­
n ow ien iu  się nad dzis ie jszemi p o t rz e b a m i  K r a j u ,  o d s tę p u ją  
s w y c h  m a r z e ń , i schodzą  na d rogę  w łaśc iw ą  , na  d rogę  
p ra k ty c z n ą .

T ak  , O b y w a te le  , m o ż e m y  z ca la  sum iennośc ią  powiedzieć ,  
iż dz iś  D e m o k ra c y a  s tanow czo  w zię ła  m o ra ln ą  p rzew agę  

w K ra ju .
Możeż D em o k ra c y a  na  tern p o p rz e s ta ć ?  Możeż u w aża ć  m is-  

svc  sw oja  za skończoną  ? G łó w n y  cel zos talże d o p ię ty m  ? N ie .  
\V dzisiejszem po ło żen iu  O jczy zn y ,  o s ta te czn y m  c e lem  jes t  
n iepodleg łość  k ra ju .  D la  dop ięc ia  tego celu , p o t rz e b a  w y tęży ć  
c a t , .o-o d ucha  , sk ie row ać  w szystk ie  u s i ło w a n ia .  Dla tego ce lu  , 
Polak zdolny je s t  do wszelkich  ofiar,  do  w szelk ich  pośw ięceń  , 
na jw iększe  c ie rp ien ia  s ta ją  się dla  n iego r o z k o s z ą ;  taki cel
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m ie l i  p o w s t a ń c y  2 9  L i s t o p a d a  , i d o  d o p i ę c i a  teg o  c e l u  s k ie ­
r o w a n e  są  t a k ż e  w s z y s tk i e  u s i ł o w a n i a  D e m o k r a c y i  po lsk ie j  : 

d l a t e g o  to  p a m i ą t k a  2 9  L i s t o p a d a  z a w s z e  j e s t  d la  n a s  d r o g ą ,  
d l a t e g o  w  d n i u  j e g o  r o c z n i c y  m ó w i m y  o n a s z y c h  p r a c a c h  , o 
n a s z y c h  n a d z i e j a c h .  D e m o k r a c y ę  u w a ż a m y  tak śc iś le  z w ią z a n ą  

z n i e p o d l e g ł y m  b y t e m  k r a j u ,  żc  p r z y s z ł e j  P o l s k i  i n n e j  n ie  r o ­
z u m i e m y  j a k  P o l s k ę  d e m o k r a t y c z n ą .  P o l s k a  n i e p o d l e g ł a ,  P o l ­
ska  d e m o k r a t y c z n a  , s ą  to  d w a  w y r a z y  to  s a m o  z n ac z ą c e  , d w a  

c e l e  n i e r o z d z i e ł n e ,  j e d e n  b e z  d r u g i e g o  o s i ą g n i ę t y m  b y ć  n ie  

m ó ż e ; —  d la t e g o  D e m o k r a c y a  n i e  m o g ł a  n i g d y  o g r a n i c z y ć  p r a c  

s w o i c h  n a  s a m e j  t y lk o  p r o p a g a n d z i e .
P o d n i e ś ć ,  u p o w s z e c h n i ć  m y ś l  z b a w i e n n ą ,  w s k a z a ć  ś r o d k i  

d z i a ł a n i a  , z e s p o l ić  j e  i z la ć  d o  j e d n e g o  o g n i s k a  , s k ą d  m a  

w y j ś ć  h a s ł o  w a l k i , to  b y ł o  i j e s t  c i ą g ł y m  p r z e d m i o t e m  D e m o ­
k r a c y i  u s i ł o w a ń .  K to  z n a  d z is i e js z y  s ta n  K r a j u ,  k to  k ie d y k o l ­

w ie k  p r z y ł o ż y ł  r ę k ę  d o  l a k  w ie lk i e g o  d z i e ł a  , ł a t w o  z r o z u m i e  
n a  j a k i e  m u s i a ł a  n a t r a f i a ć  t r u d n o ś c i , a le  n ig d y  s ię  n i e m i  n ie  

z r a ż a ł a ,  n i e  w ą t p i ł a  o  p r z y s z ł o ś c i , i p o m i m o  b o le s n y c h  o f i a r ,  

n ie  u s t a j e  w  p r a c y ,  b o  m a  s i l n e ,  n i e z ł o m n e  p r z e k o n a n i e ,  że 

t y m  t y lk o  s p o s o b e m  m o ż e  d o j ś ć  d o  z a m i e r z o n e g o  c e l u .

O d  c za s u  r e w o l u c y i  L i s t o p a d o w e j ,  t y l o k r o t n i e  r o b i o n e  na  

r ó ż n y c h  p u n k t a c h  c z ą s t k o w e ,  b e z o w o c n e ,  c h o c i a ż  po d  tą  s a m ą  

m y ś l ą ,  z a w i ą z k i , —  p o w i n n y b y  w s z y s tk i c h  p r z e k o n a ć ,  ż e  ty lk o  
w s p ó l n e ,  p o d  j e d n y m  k i e r u n k i e m  p r z e d s i ę b r a n e  d z i a ł a n i a ,  
m o g ą  b y ć  s k u t e c z n e .  W s z y s c y  w i ę c  u s i ł o w a n i a  s w o j e  p o w i n n i  
g r o m a d z i ć  d o  j e d n e g o  o g n i s k a .

T a k i e  j e s t ,  O b y w a t e l e ,  t u  i l a m  d z i s i e j s z e  s t a n o w i s k o  D e ­

m o k r a c y i .  N a p r ó ż n o  o t w a r c i  i t a j e m n i  n a s i  n ie p r z y j a c i e l e  m o ­
cą  l u b  p o d s t ę p e m  c h c i e l i b y  s p r o w a d z i ć  n a s  z te j c z y s t e j ,  j a s n e j  
p o z y c y i .  N a p r ó ż n o  , p o d  ł u d z ą c y m  p o z o r e m  z g o d y ,  j e d n o ś c i , 

s i ł u j ą  w r z u c i ć  n a s  w  c h a o s  n i e r o z w i k ł a n y  i z a c i e r a j ą c y  n a s z ą  

c e c h ę ; —  c z u j ą c  c a ł ą  w a ż n o ś ć  n a s z y c h  o b o w i ą z k ó w ,  n a u c z e n i  

d o ś w i a d c z e n i e m ,  n i e  d a m y  s ię  s p r o w a d z i ć  z p r o s t e j  d r o g i  n a  

k r ę t e  m a n o w c e .  P r z e b y l i ś m y  n a j w i ę k s z e  b u r z e , —  w y t r w a m y  

d o  k o ń c a .  J e s t e ś m y  p e w n i ,  i c i ą g le  to  p o w t a r z a m y ,  że  w s z y ­

s c y  lu d z ie  d o b r e j  w i a r y ,  ty c h  s a m y c h  co  m y  p r z e k o n a ń ,  p r ę ­
d z e j  l u b  p ó ź n i e j  p r z y j d ą  d z ie l ić  i w s p i e r a ć  n a s z e  p r a c e  , bo  

m a m y  to  p r z e k o n a n i e ,  ż e  ty lk o  n a  te j d r o d z e  m o ż n a  s k u t e c z n i e  
d z i a ł a ć  d la  K r a j u ,  b o  w  k o ń c u  te j d r o g i ,  w i d z i m y  w o l n ą ,  

n i e p o d l e g ł ą  n a jd r o ż s z ą  n a m  O j c z y z n ę .

P o  p r e z y d u j ą c y m  , m i e l i  m o w y  c z ł o n k o w i e  T o w a r z y ­

s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  P o l s k i e g o  : S t a c h e r s k i  M a c i e j , 

W r ó b l e w s k i  E r a z m  i R a d e c k i  J a n  K a z i m i e r z .  U m i e ­

s z c z a m y  m o w ę  O b .  S t a c h u r s k i e g o  :

W  k s i ę d z e  ż y w o ta  n a s z e j  O j c z y z n y  P o l s k i , —  j e d y n y m  s k a r ­

b ie  j a k i ś rn y  z s o b ą  u n ie ś l i  z o s t a t n i e g o  r o z b ic i a  , —  w y c z y t a ­
l i ś m y  n a p i s a n e  t a m  w i e l k i e m i  l i t e r a m i  s ł o w a  : —  P r z e s z ło ś ć  
m o j a ,  i P r z y s z ło ś ć  m o j a , to  D e m o k r a c y a  : ta k  w i e r z c i e ,  ta ką  

m n i e  m i ł u j c i e .
I u w i e r z y l i ś m y ,  i p o k o c h a l i ś m y  n a d e w s z y s t k o  P o l s k ę  d e m o ­

k r a t y c z n ą .
Z  tćj n a s z e j  w i a r y  i m i ł o ś c i ,  s p o w i a d a l i ś m y  s ię  p u b l i c z n i e  

P o l s c e ,  s p o w i a d a l i ś m y  s ię  p r z e z  l a t  t r z y n a ś c i e ,  w  k a ż d ą  r o c z n ic ę  

2 9 s a L i s t o p a d a , —  i P o l s k a  b ł o g o s ł a w i ł a ,  p r z y k l a s k i w a ł a  n a ­

szej s p o w i e d z i .  I w i a r a  n a s z a ,  m i ł o ś ć  n a sz a  , w z m a g a ł y  s i ę ,  

r o s ł y , —  a w z m a g a j ą  s i ę ,  r o s n ą  c o r a z  w i ę c e j , j a k  im  r o z u m  
i c o r a z  ro z l e g l e j s z a  w i e d z a  ż y c i a ,  p o t r z e b  i p o w o ł a n i a  P o ls k i  

J i r z y c h o d z i ly  i p r z y c h o d z ą  w  p o m o c .
A ż e b y  w i a r a  i m i ł o ś ć  t a k i m  s z ły  i o b j a w i a ł y  s ię  t r y b e m ;  

a ż e b y  t o , w co w i e r z y m y  i c o  m i ł u j e m y ,  t a k  b ł o g o s ł a w i ł o

. nasze j  w i e r z e  i m i ł o ś c i ;  a n a d e w s z y s t k o ,  a ż e b y  la  w i a r a  i ta 

I m i ł o ś ć  n ie  m a l a ł y ,  a le  r o s ł y ,  g d y  n a  n i c h  r o z u m  i w ie d z a  

p ie c zę ć  s w ą  p r z y ł o ż ą , —  to  z a p r a w d ę ,  t a k a  w i a r a  i m i ł o ś ć  są 
p r a w d z i w e ,  ś w i ę t e ;  to  ta k a  w ia r a  i m i ł o ś ć  s ą  w i a r ą  i m i ło ś c i ą  

P o l s k i ;  to  p r z y  t a k ie j  w ie r z e  i m i ł o ś c i ,  P o l s k a  b ę d z i e  n a s z ą ,  

P o lska  n i e p o d l e g ł ą  b ę d z i e .

P o l s k a  n i e p o d l e g ł ą  b ę d z i e  ! A le ż  P o l s k a  p r z e z  d z ie s ię ć  w i e ­
k ó w  n i e p o d l e g ł ą  b y ł a , — - i  o te in  w i e  d o b r z e  ś w i a t  c h r z e ś c i a ń -  

s k i ;  P o l s k a  w  o b r o n i e  s w o j e j  n i e p o d le g ło ś c i  m o r z e  k r w i  w y ­

l a ł a ,  a n a  o d z y s k a n ie  i s z u k a n i e  u t r a c o n e j ,  t r z y  j e j  p o k o le n i a  

ro z n io s ły  i z ło ż y ł y  kośc i  s w o j e  p o  t r z e c h  c z ę ś c i a c h  ś w i a t a  , —  
i P o l s k a  n i e p o d l e g ł ą  n i e  j e s t ! C zy l iż  te  d z i e s i ę ć  w ie k ó w  n i e ­
p o d le g ło ś c i  , to  k r w i  m o r z e  w y la n e j  p r z y  j e j  o b r o n i e ,  te  t r z e c h  
p o k o le ń  kości  r o z n i e s i o n e  p o  ś w i e c i e  n a  je j  o d z y s k a n i e  , —

I ezy l iż  to  w s z y s t k o  b y ł o  i d z i a ł o  s ię  b ez  w i a r y  i m i ł o ś c i , bez

r o z u m u  i w i e d z y ?  P o ls k a  n i e p o d l e g ł ą  n ie  j e s t , —  a n a in  s k ąd  

t a k a  u fn o ś ć ,  ż e  n i e p o d l e g ł ą  b ę d z i e  ?
W  k s ięd z e  ż y w o t a  na sz e j  O j c z y z n y  P o ls k i  n a p i s a n e  j e s t  

i j e s z c z e  : —  T a m t o  , to  m ó j  S t a r y  Z a k o n  ; a  g d y  p o c z u j e c ie
i  w s o b ie  w i a r ę  i m i ł o ś ć  w e d l e  m e g o  p r z y k a z a n i a  , w ie d z c i e  że

się  r o z p o c z ą ł  m ó j  N o w y  Z a k o n  , k tó ry  b ę d z i e  d o p e ł n i e n i e m  

i t a m t e g o .
I  o l o ż ,  s ł a d  n a m  ta k a  u fn o ś ć  że  P o l s k a  n i e p o d l e g ł ą  b ę d z i e ,  

g d y ż  t a m t o ,  to  ty lk o  życ ie  i p r z e m i a n a  S t a r e g o ,  a m y ,  to  życic  

i d z ie c i  j e j  N o w e g o  Z a k o n u  , a b y ś m y  d o p e ł n i l i  to  c o  b y ł o .
D z iec i  N o w e g o  Z a k o n u  ! a b y ś m y  d o p e ł n i l i  to  co  b y ł o ,  n a l e ż y  

n a m  w i e d z i e ć  p r z e d e w s z y s l k i e m  , co  i j a k  b y ł o .
N ie p o d l e g ł o ś ć  n a r o d u ,  to  n i e  j e g o  ż y c i e ,  a le  n a r ó d  n i e p o d ­

le g ły ,  to  n a r z ę d z i e  w  L u d z k o ś c i  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  w ie lk ic h  

j e j  p r z e z n a c z e ń .  N a r ó d ,  co  l a k i e m  n a r z ę d z i e m  j e s t  i d o p ó k i  
j e s t ,  n i e p o d l e g ł y  j e s t  i n i e p o d l e g ł y  b ę d z i e ,  c h o ć b y  w s z y s t k i e  

p i e k ł a  s p r z y s i ę g ł y  s ię  i w o ł a ł y ,  n i e !  
i O t o ż ,  l a k i e m  n a r z ę d z i e m  w  L u d z k o ś c i  j e s t  N a r ó d  P o l s k i .

'■ P o l s k ę  p r z e z n a c z y ł a  O p a t r z n o ś ć  d o  r o z b i c i a  i s k r u s z e n i a  d e -

| s p o t y z m u  e u r o p e j s k i e g o ,  w k tó r e g o  w ł a ś n i e  w ę ź l e  i p o d  s a ­
m e m  j e g o  s e r c e m  z a j ę ł a  s t a n o w i s k o ;  p rz e z n a c z y ł a  j ą  d o  p r z e ­

p r o w a d z e n i a  w i a r y  d e m o k r a t y c z n e j  : W o l n o ś c i , R ó w n o ś c i  , 

b r a t e r s t w a .  I p r z e z n a c z e n i e  to  w y p o w i a d a ł a  P o l s k a  c a l e m  

s w o j e m  . ż y c i e m .  P o l s k a  w a l c z y ł a  i g r o m i ł a  w r o g ó w  w o l n o ś c i ,  
w o ln o ś ć  n io s ł a  i s z e rz y ł a  d o  o k o lą  , w o l n o ś c i ą  w z ro s ł a  i w z b i ł a  

s ię  d o  w ie lk ie j  p o t ę g i  i c h w a ł y ;  P o l s k a  b y ł a  D e m o k r a c y a ,  ze  
w s z y s tk i e m i  c n o t a m i  d e m o k r a t y c z n e m i , j a k i e j  w ó w c z a s  n ic  

w i d z i a n o  n ig d z i e  w z d ł u ż  i w s z e r z  E u r o p y .
A n i e  m ó w m y ,  że  to  n ie  P o l s k a ,  n i e  N a r ó d  P o l s k i  b y ł

t a k i m ,  a le  t y lk o  s t a n  j e d e n  P o l s k i ,  n a r ó d  s z l a c h e c k i ,  i n ie
w i ń m y  w  te rn  a n i  D e m o k r a c y i  , a n i  s z l a c h t y ,  —  ś w i a t  s ta l

j c z t e r y  t y s i ą c e  la l  n i m  s ię  d o w i e d z i a ł ,  że  w s z y s c y  lu d z i e  są 

b r a c i a  i r ó w n i  w  o b l ic z u  ś m i e r c i ,  a p r z e z  d w a  ty s iące  la t 

; j e s z c z e  n ie  d o s z e d ł  d o  t e g o ,  a b y  za  t a k ic h  u z n a l i  s ię  n a  p r a w d ę  

v o b l i c z u  ż y c i a .  D o s y ć  n a m  n a  t e r o ,  ż e  len  s t a n ,  l e n  n a r ó d  

! s l z a c h e c k i ,  a  ori z w a l  s ię  P o l s k ą ,  b y ł  t a k i m .  S n a ć  P o ls k a  
o b r a ł a  g o  s o b i e  s w o i m  r e p r e z e n t a n t e m  , i p o s a d z i ł a  n a  k r z e ś i e  
s w o j e g o  w s z e c h w ł a d z t w a , a b y  p r z e w o d n i c z y ł  R z e c z y p o s p o l i ­

t e j ; —  s n a ć  d u s z a  P o ls k i  b y ł a  n a ó w c z a s  w n a r o d z i e  s z l a c h e ­

c k i m .  M u s i a ł a  b y ć  tego  p o t r z e b a ,  i a n i  D e m o k r a c y a ,  a n i  

s z l a c h t a  t e m u  n i e w i n n a .  I P o l s k a ,  n i e  ż a l ,  n i e  u r a z ę ,  n ie s i e  

tu  te j p rz e s z ło ś c i  s z l a c h e c k i e j ,  a l e  cześć  , a le  u w i e l b i e n i e  d la  
j e j  w i a t y  p o l s k i e j ,  d l a  j e j  m i ło ś c i  p o l s k i e j ,  d la  j e j  r o z u m u  
p o l s k i e g o .

L e c z  D e m o k r a c y a  n ie  m a ,  n i e  zn a  u r z ę d ó w  n i  p o s a d  d z i e ­
d z i c z n y c h ,  w i e c z n y c h , —  i P o l s k a  d e m o k r a t y c z n a  m ie ć  ich  i 

z n a ć  n ic  m o g ł a  , n i e  c h c i a ł a .  O l o ż ,  ó w  s t a n ,  n a r ó d  s z l a c h e c k i ,
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owo wszechwładztwo szlacheckie , lo była służba publiczna , 
to byt urząd ilany szlachcie prawem obioru, a żalem do czasu, 
dany na lak długo dopóki lego była potrzeba , — nic więcej.
0  tern szlachta wiedzieć była powinna, i wiedziała, bo nie 
innym sama szła trybem ze swymi mzędnikami , od najniż­
szego zacząwszy aż do tego, którego królem zwać się jej spo­
dobało. I cóż szlachta z najlepszego zrobiła ? Oto , gdy z cza­
sem dorobiła się i spanoszyla na swojej posadzie snać była 
tia niej za długo,—  powzięła złą myśl zostać na zawsze sta­
nem , urzędem ; z tego co jej było oddane czasowo, z wszech- 
w ładztwa, zrobić sobie wyłączną własność, dziedzictwo; 
nazywać się ciągle li sama Narodem-— Polską , — i tak sprze- 
niewierzyła się Polsce , stała się uzurpatorem ! Demokracya 
temu niewinna, ale temu winna szlachta, i dużo winna. To 
leż, już nie cześć , nie uwielbienie, niesie Polska tej tu prze­
szłości szlacheckiej, ale ż a l , ale głęboka urazę dla jej wiary 
niepolskiej, dla jej miłości niepolskiej, dla jej rozumu niepol­
skiego.

Są więc w dziejach Polski dwie szlachty. Jedna wniebo­
wstąpiła na łonie zwycięztw i swohody Rzeczypospolitej, i 
uniosła z sobą prawdziwą dusze Narodu, iżby jej nie zwrócić, 
aż wcieleniu godnemu jej nieśmiertelnych przeznaczeń. Druga 
zapadła się w grobie rozbiorów, i tam nadaremnie do swojego 
trupa przykuwała swoją ofiarę.

Dzień, którego czcimy tutaj czternastą Rocznicę, był wes­
tchnieniem tej ofiary do pierwotnego błogosławieństwa , zbu­
dzeniem się Narodu w objęciach swojego mordercy. A tak 
śmierć kołysała życie, zgliszcze służyły do powicia odrodzin,—
1 tchu aniołowi Polski nie stało na łonie takiego piastuna I

Ale ta szlachta co zepsuła spuściznę naddziadów, co w so­
bie zamknęła i zmroziła potęgę swobodnych długo milionów, 
co temu lat czternaście zazdrościła im wskrzeszenia, bo sama 
od niego czuła się odsądzoną na wieki,— ta wyrodna swych 
praojców imiennica , — roztrwoniła już do szczętu swoją szko­
dliwość. Tej szlachty, co mogła po równo z kongressami 
dzielić się ziemią i łzami Polski, już niema. Przemógł ją 
nareszcie zmysł pierworodny Rzeczypospolitej;— strudził j ą ,  
przeżył i skruszył upór demokratyczny Polski. linie jej tylko 
Ili się żałobnym brzaskiem nad łomami państwa, ale pod tern 
imieniem, pod temi łomami bije wulkan innego imienia.

Dziś dopiero Polska odzyskała ciąg dziejów swoich , pamięć 
przykazań macierzyńskich i przewodnicę swojej nieśmiertel­
ności. Nad twoją męką , Ojczyzno nasza , ciąży już tylko garść j 
Tozwianego prochu !

Zdobycie wielkie, ale główne dzieło jeszcze nieskończone... 
Ukończą je wiara , miłość i poświęcenie demokratyczne.

Obchód A rystokracyi o d by ł  się w sali T o w arzy s tw a  
L ite rack iego .  C za r to ry sk i  p rzeds taw ia ł ja k b y  sobie ży- 
e z \ ł  widzieć politycznie i  socyalu ie  u rzą d z o n ą  P o lsk ę  j
pod rządem  monai chicznym  , i sk ła d a ł  podz iękow an ie  ;
tym  , k tó rzy  go naczeln ik iem  uznali .  D z ien n ik  D ebals :
podając  w yją tk i  z tej mow y, z a t rzy m u je  s i ę , j a k b y  dla 
d an ia  m u n a u k i ,  nad pewnemi us tępam i k tó re  się C zar-  ;
to ry sk ie inu  w y m k n ę ły ,  ja k  np. kiedy mówiąc o w ładzy j
w Polsce  w y r a z i ł , w którymkolwiek ręka spoczywać ona \
będzie, lub że dzis ia j wyniesienie je d n e j osoby nie p o ­
winno Polakom zajm ow ać. Po  C z a r to r y s k im , poseł G o ­
debski m ów ił o p rześ ladow an iach  re l ig i jnych  w Polsce.

Obchód JVieczorny czy li ,  jak  nazw ano, pospolite  r u ­
szen ie ,  u rząd za ł  dawniej K o m i t e t ,  ale ta ra z ą  K o m ite t  !

n aw e t  obchodu urządzić nie mógł.  Z w ie rk o w s k i , k tó ry  
oczekiwał 364 dni aby  do z g rom ad zen ia  p rzem ów ić  , 
konsin iow any z o s t a ł ,  j a k  m ó w ią ,  w swej s taney i ; z a ­
s tąpić  go w imieniu K o m ite tu  nikt nie chc ia ł  , posadzono 
w reszcie  p . Hluszniewicza dla a ssy s tency i  p r e z v d u ją c e ­
mu depu tow anem u V av iu .  W y s tą p i l i  mówcy, i jacy ! 
J ed en  naciągał ku d y n a s ly i ,  inny proponow ał jak ieś  n o ­
we scalenie ,  ks. H arczy ń sk i  o t rz y m a ł  wtedy ty lko mocne 
o k la s k i , kiedy się odezwał iż j e s t  księdzem , ale nie jest 
jezu i tą .  W  im ieniu  Z jed n o c zen ia ,  na obchodzie Z jedno­
czenia , n ik t  nie  w ys tąp i ł .  Z resz tą  n ie fortunni mówcy 
tak  powszechne i c o raz  tak  większe obudzali śm iechy, 
że p .  V avin  zaw stydzony  z dek lam ato ró w ,  z am k n ą ł  p o ­
siedzenie, nic już do zgrom adzen ia  nie m ów iąc .

Obchód w ieczorny , na k tó ry m  corocznie  zwykli 
m arsza tko w ać  zw ierzchnicy  Z jednoczenia ,  by t w ie rny m  
o b razem  tego co się w ew nątrz  tego zw iązku  odbyw a. 
W  dziejach  E m i g r a c \ i  b y ł  już  czas  na w szystko .  A n a r ­
chia m ia ła  tak że  sw oje  sm u tn e  lata —  lala wątpliwości 
i zam ętu  w k tó ry m  wszystko jej pom agało . W te d y ,  jeżeli 
jej nic  nie uspraw ied liw ia ło ,  to j ą  p rzyna jm nie j  w iększo­
ści em igracy jne j  nieświadomość tłom aczy ła  i osłaniała .  
W te d y  też posiłkowali jej n iew innie  swoją w ym ow ą i 
swoją p rzy to m n ośc ią  p a try oc i  f r ancu zcy .  P am ięć  b li­
skiej klęski naszej zg ro m ad za ła  na  tych  jubileuszach 
w szystk ich  sp raw y  naszej wielbicieli , bo to by ł czas 
ogólnych  inanifestacyj i pom ieszanego l ibera l izm u , 
k tó ry  prze to  że nic w obozie swoim rozróżn iać  nie um iał,  
w szystk iem u bezwzględnie  daw ał swoje uznanie .

Ale dzisiaj , na te m ę tn e  uroczystośc i  nie ma już 
w E m ig ra c y i  m a te ry a łu .  Pozna liśm y się i rozeszliśmy 
się w edle  leoryj w p ros t  p rzec iw n y ch .  P ie rw o tny  chaos 
co swoją bezim iennością  zak ry w a ł  doszczę tną  podówczas 
n iem oc E m ig ra c y i  roz top ił  s ię. U p a r ta  p rzyw ódzców  
Zjednoczenia  ob łuda  nie zamiesza na p ow ró t  żywiołów 
rozsądzonych  , n ie cofnie E m ig racy i  do k o le b k i , nie 
w s trzy m a  postępu  rze te lnych  p a try o tó w  na d rodze  c zy ­
stej i uorganizowattej d e m o k r a c y i , ani też naw róc i  ich 
przeciwników ; a ile razy  w ichrzyciele  zechcą oszukiwać 
E m ig racy ę  pozorem fałszywej jedności,  tyle razy  spotka 
ich p rz e s t ro g a  obojętności i zadziwienia powszechnego, 
ja k  n a  w ieczornym  obchodzie lego rok u .

Nie naraża jc ież  się więcej P an o w ie  na ta k  bolesne 
zaw ody. Pojmijcież choć raz ż e te  Babelowe d ek lam acy e ,  
że gadanina żadnym  celem p ra k ty c z n y m  n ieu ję ta  , że te 
wieczne lam en ta  w asze nad g robem  Ojczyzny i nad  ro ­
zdziałem E m ig racy i ,  O jczyzny  nie w sk rze szą  a E m ig ra ­
cyi nie pogodzą. Cudzoziem cy w as nie rozum ie ją  a r o ­
dacy nie  s łucha ją .  N ie  b u n tu jc ie  się n a d a re m n ie  p rz e ­
ciwko w yp adk om  do k o n a n y m , i zejdźcie  ze sceny która  
dzisiaj nikogo już  nie baw i.

W  prześw iadczen iu  naszem , czas wszelkich mamfe- 
s tacy j w obec  cudzoziemców przem iną ł .  Dość już  tych  
peryodyczn ych  s k a r g  i szlochali przed E u io p ą .  Z a m k n i j ­
m y i ża łobę  i zemstę n a s z ą  w sumieniu N arodu ,  a każdą 
roczn ica  klęsk naszych , bodajby nie  szla na pas tw ę  dla 
ja łowej ciekawości lada widzów , ale racze j nas sam y c h  
uczyła ,  jak  na przyszłość podobnych  k lęsk  u n ik n ąć .
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P o l s k a  —  W e d łu g  G a ze ty  P ow szechnej N iem ieck ie j, rząd 
rossyjski chce  zabesp ieczyć  sw o je  p a n o w a n ie  w Po lsce  przez 
w y b u d o w a n ie  n o w y c h  fo r tec  i w  tym  celu m ia n o  p o d ać  p r o ­
je k t  w ys ta w ien ia  d w ó c h  fortec n o w y c h  , j e d n e j  nad N a r w i ą ,  a 
d ru g ie j  w K a l isk iem ; koszta ich w y s ta w ie n ia ,  jako leż  w z m o ­
cn ien ie  do tychczas  is tn ie jących : M od lina  , Zam ośc ia  , Cyta-  
dcll i w a r s z a w s k ie j ,  D ę b l in a  nad  W ieprzem  i Brześcia z T e re s ­
polem  nad B ug iem  , m a ją  w ynos ić  do  3 0 0  m il ionów  zło tych 
po lsk ich  —  w szystko  to z e b ra n e  zostało  z p o d a tk ó w  od P o l a ­
k ó w ,  a koszta w y s ta w ie n ia  Cyladeil i  sa m a  W arsz aw a  ponieść  
m u s ia ł a .  Na W iśle  z a p ro w a d z o n e  zostały  sta tk i w o je n n e ,  
w celu p i ln o w a n ia  b rzegów  r z e k i , u t r z y m y w a n ia  k o m m u n i -  
kacyj m iędzy  W a rs z a w ą ,  P r a g ą ,  M o d l in e m ,  do s ta rcza n ia  w o j ­
sku  ż y w n o ś c i ,  a m u n ic y i  i w zb ro n ien ia  n ieprzy jacie low i  p r z e j ­

ścia p rzez  W is łę .
—  S ły c h a ć  iż M ikoła j  m a  w y d a ć  u k a z ,  w e d łu g  k tó rego  ż a ­

d en  m ężczyzna  w k ró les tw ie  k o n g r e s s o w e m , nie będzie  m ó g ł  
żen ić  się przed 3 0  rok iem  , a to bez różnicy  s ta n u .

—  G a ze ta  F ran kfu rtska  donosząc  o w y ro k u  skazu jącym  
na S y b i r  i na in n e  k a r y ,  k i lkadzies ią t  osób w P o l s c e ,  czyni 
te u w a g ę  iż te m u  n a jw ięce j  dz iw ić  się na leży  że pom iędzy  
a b w in io n e m i  o u d z ia ł  w sp isku  m ający  na celu n iepo d leg ło ść  
P o l s k i ,  z n a jd u je  się tak często w ie lu  N iem ców  lu b  p r z y n a j ­
m n ie j  takich k tó ry ch  o jcow ie  byli ro d o w i ty m i  N ie m c a m i  , i 
n ie d a w n o  w Polsce os ied li ,  a s y n o w ie  ich n ieraz  gor l iw ie j  jak  
rodow ic i  Polacy  o b s ta ją  za n iep o d leg ło śc ią  Polski  , i to nie- 
ty lko  w p ro w in c y a c h  z a b r a n y c h  p rzez  l l o s s y ę ,  a l e i  w tych  

które p osiada ją  P ru s y  i A u s t r y a .
—  G a ze ta  T rew ska  zaw iera  n as tę p u ją c y  a r t y k u ł  : P rzed -  

n ie jak im  czasem  u m ieśc il iśm y  z G aze ty  K rólew ieck ie j  w ia d o ­
m ość  o ska zan iu  przez rząd  rossy jsk i  ki lku zb iegów  z wojska  
na  tysiąc k n u tó w  i że  chociaż  żaden  z n ich  i p o ło w y  tiiewy- 
t r zy m ai  , to j e d n a k  b ilo  t r u p y  dopóki nie  w yliczono  p r z e p i s a ­
nej l iczby, a to w o bec  f a m i l i j , k tó re  m u s ia ły  być exekucvi

o b ecn e .  W ie lu  nie  chc ia ło  w ie rzyć ,  aby w te raźn ie jszym  cza­
sie , gdzie ośw iata  i cywilizacya stoją  na tak w y s o k im  s to p n iu  
w wszystk ich  k r a j a c h ,  w Rosyi jedne j  u ży w an o  k a r  lak b a r  
b a rz y ń sk ic h ,  na w sp o m n ie n ie  k tó rych  wzdrygn się ludzkość—  
a j e d n a k  zu p e łn ie  p o d o b n y  w ypadek  m ia ł  m ie jsce  świeżo 
w W a rsz a w ie ,  i p rz e k o n a ł  że  dziki d espo tyzm  n ie  wstydzi  się 
w y s tą p ić  przed  ucyw il izow aną  E u ro p ą  w całej nagości  o k r u ­
tnego  sw ego  b a r b a rz y ń s tw a .  Rzecz tak się m ia ła .

P o  ukończone j  sz tuce  w T ea t rze  W a r s z a w s k im ,  j e d e n  m ł o ­
dzien iec  p c h n ą ł  d y re k to ra  policy i je n e r a ła  A b ra h a m o w ic z a  
s z p a d ą ,  k tó rą  m ia ł  w lasce ,  i b y łb y  go n ią  p rzesz y ł ,  g d y b y  
sto jący  oko ło  j e n e r a ł a  officer n ie  o d e p c h n ą !  sz p a d y ,  k tó ra  
j e d n a k  u w ię z ia  w piers iach  A b ra h a m o w ic z a .  Tego m ł o ­
dzieńca uw ięz iono  n a ty c h m ia s t  i n ik t  nie  wie co się z n im  s ta ło ,  
ale na spodzie laski m ia n o  znaleść listę p rzesz ło  s tu  osób; tych 
w szystk ich  pod najos trzejsze o d d a n o  śledztw o, i lu b o  n a jw ię ­
ksze m ęk i  żadnego  z n ich  nie  w y d o b y ły  zezna n ia ,  z tern wszy- 
s lk iem wielu  skazano  na  tysiąc k n u tó w  pod pozorem  iż należeli  
d o  z am ach u  na d y re k to ra  po l icy i .  Ż a d e n  nie  w y t r z y m a ł  p r z e ­
pisanej  k ary ,  pas tw io n o  się w ięc  na t r u p a c h ,  a resz ta  o b w in io ­
n y c h  m u s ia ła  być  tej exekucy i  p r z y to m n ą .  P o w tó rz o n o  zgoła  
to ,  co G ązeta  K ró lew iecka  d o nos i ła  d a w n ie j  o u k a ra n iu  z b ie ­

gów od w ojska .
—  W S z l ą s k u , w L a n g e b i e l a u , P e le r sw a td e n  i innych  

m ie jscach  m ia ły  z n o w u  w y n ik n ą ć  ro z ru c h y ,  z p o w o d u  , i i  
rząd  p ru sk i  n iepoprzes ta jąc  na ostrej  karze , na jaką  skazał  
o b w i n i o n y c h ,  n a ło ż y ł  na p o m ien io n e  o b w o d y ,  jako w s p ó ł ­

w in n e ,  zn acz n e  kosz ta  s ą d o w e .  N a  w z b u rz o n e  m iejsca p o s ła ­
no znaczne  oddzia ły  w ojska ,  jako też  do  m ias ta  B rzegu ,  gdzie 
w ięźn iow ie  chcąc  się w y b ić  na w o lność  , stoczyli  zaciętą 
w alkę  z tam te jszą  za łogą .  [G a z .  P ow . A iem .l

—  M onitor fra n cu zk i z d . 9  z . i n .  zaw iera  n as tęp u jącą  w ia ­
d o m o ść  : «' Z nad W is ły ,  3 0  P a ź d z ie rn ik a .  G m i n a  W a r s z a w ­
ska w ys ła ła  d e p u la c y ę  do cesarza  z p ro ś b ą  o udzie len ie  p o d d a ­
n y m  s ta ro z a k o n n y m  tych sa m ych  p r a w  co c h rz e ś c ia n o rn , lecz 
cesarz  nie p rz y ją ł  p rośby  ośw iadczając ,  iż on  nie  uznaje  p r a ­
wa z 7 stycznia  18 1 7  uw a ln ia jącego  żydów od s łu ż b y  w o jsko ­
wej dopóki ci nie b ędą  p rzypuszc zen i  do  uży w an ia  p r a w  c y ­
w i ln y c h .  N a d t o ,  żydzi jak  do tąd  p łac ić  b ę d ą  p e w n ą  s u m m ą  
rocznie  , a lb o w ie m  w s t r z y m u ją c  się od m o c n y c h  n a p o jó w ,  a 
szczególniej  w ó d k i ,  zm nie jsza ją  jej  k o n s u m c y ę ,  a p rze to  i d o ­
chody  pub l iczn e .  » T en  to za p e w n e  p o w ó d ,  a nie obaw a aby 
pod p o zo rem  tow arzys tw  w s trzem ięź l iw ośc i  spiski na  w y w r ó ­
cen ie  r ządu  z a k ład an e  n ie  b y ły ,  s k ł o n i ł a  r ząd  do  zakazania 
w K ró les tw ie  P o l s k i e m  tow arzy s tw  w strzem ięź l iw ośc i .

_  D z i e n n i k i  f r a n c u z k i e  p oda ły  do  pow szechnej  w iad o m o śc i ,  
iż Mickiewicz , p rofesor  l i te ra tu ry  słow iańsk ie j  w ko leg iu m  
f r a n c u z k ie m , o trz y m a ł  od m in i s t r a  u w o ln ien ie  od w y k ła d u  

Ickcyj w ruku szko lnym  b ie ż ą c y m .

W ysz ła  z d r u k u  ; P a r ty z a n tk a  c z y l i  w ojn a  d la  lu dów  p o w ­
sta jących  n a jw ła ś c iw sza  p rzez  K. B. S to lcm an a  , b y łych  wojsk 
polskich k ap i tana  Iszej klassy . C e n a  f r .  (5. Dzieło to b ęd z ie m y  
się s tarali  dać  bliżej poznać  czy te ln ik o m  n a s z y m .

R e d a k c ja  o z n a jm ia , iż l istów n iefran kow an ych  n ie  p rz y j ­
m u j e ;  osoby za tem  przesy ła jące  l a k o w e ,  sob ie  s a m y m  w i n n e ,  

jeżeli ż ą d a n ia  ich d o p e in io n e m i  nie b ę d ą .
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